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Sfraszsta nędza wsi
D o p ie ro  od p r z y s z ły c h  z b io r ó w

b ę d ą  fe d li  c h l e b
(J K )  N iż e j p o d a je m y  zes ta ­

w ie n ie  o d p o w ie d z i an k ie ty , k tórą  
k s. p r o b o s z cz  K iesa  z O k rze i 
(p o w . łu k o w sk i)  p r z e p ro w a d z ił 
■w II  k la s ie  szk o ły  p o w s z e c h n e j. 
N a le ż y  p rze d  ty m  d o d a ć , że 0 -  
h rz e ja  n a leży  do g m in , k tóre  n a j­
d o tk liw ie j o d c z u ły  k lęsk ę  le t­
n ich  pu such .

N a  57 d z ie c i 37 ja d a  ch le b  za ­
le d w ie  c o  k ilk a  dn i, 30 d z ie c i  ją c y c h  d z ie c i

b ęd z ie  ja d ło  ch le b  d o p ie ro  z  n o­
w y ch  zb iorów 7. Z  ty ch  30 d z ie c i 
1 2  —  p r z y s z ło  do s z k o ły  bez  
śn ia d a n ia , n ie  z a b ie r a ją c  z sob ą  
n ic  do je d z e n ia . 5 -ro  d z ie c i p r z y ­
sz ło  do szk o ły  z o d le g ło ś c i  4 km ., 
n ie  je d z ą c  n ic  b ez  k o la c ji .

K s. d r . K ie sa  a p e lu je  do
w ła d z  i s z e rs z e g o  s p o łe cz e ń s tw a  
o ra tu n ek  d la  g ło d e m  p rzy m ie ra -

y b d c z a s  m n o ż n y c h  d n i

\ \ 
\ i

N I Y E A zatm pi«ctu) sk ó tę  l

Pod batutq
i i

Za g a d k o w a  zb ro d n ia
Z a m o r d o w a ł ż o n ę , d w o je  d zie ci

I p o p e ł n i!  s a m o b ó j s t w o
LWÓW, 18 2. W Bolechowie po­

wiatu dolińskiego ozegraia się po­
nura tragedia rodzinna, której ofia­
rą padły trzy osoby,

77-letni robotnik Jan Parachoniak 
wróciwszy z pracy w tartaku, bez 
■łowa rzucił się z siekierą na kar- 
mląei 5 -miesięczną córkę żonę Irenę 
i rozpłatał jej straszliwym ciosem 
głowę. Następnie w ten sam sposób 
zamordował córeczkę i 18-miesięczne- 
f o  syna.

Oszalały robotnik chwycił następ­

nie brzytwę i przeciął nią sobie gar­
dło.

Zbrodnię odkrył jeden z jego ko­
legów, który przybył z wizytą. Na 
wszczęty alarm przybyła policja oraz

„srebrnego w ilka”  Grażyńskiego

Naprawo1 na (crcnic harcerskim
daje pokost lewicowy

J e d n y m  z te r e n ó w , n a  k tó r y m  
m o c n o  ro z s ia d ła  s ię  „N a p r a w a " ,  
je s t  te ren  h a rce rsk i. P isa liśm y  o 
ty m  n ie d a w n o , o b e c n ie  c h c e m y  w  
o b s z e rn ie js z y  sp o só b  p o w r ó c ić  do 
te g o  tem atu .

G łó w n y m  p r z e d s ta w ic ie le m  
„ N a p r a w y "  na .teren ie  h a r c e r ­
sk im  je s t  ich  w ó d z , w o je w . ślą.—

lekarz, który stwierdził, że morderca ski, dr. M ich a ł G ra ży ń sk i. Jest
oraz dzieci poniosły śmierć, zaś da 
jąca słabe oznaki życia Parachoń- 
czykową polecił przewieźć do szpi­
tala.

Zwłoki pomordowanych zabezpie­
czono na miejscu i policja wszczęła 
dochodzenie, w celu wykrycia przy­
czyny straszliwego morderstwa.

N i e p o w o d z e n i a  p r o f e s o r ó w  f i l o s e m i t ó w

Ż y d zi sprowokow ali aw antury
na U n iw . W a r s za w s k im

W e z a s ie  w y k ła d u  p r o f .  L u to -1  ta k ich  w a ru n k a ch  w o b e c  w r o g ie -  
s ta ń sk ie g o  na U n iw e r s y te c ie  w a r  g o  u sto su n k o w a n ia  s ię  s łu c h a -

on , ja k  w ia d o m o , p r z e w o d n ic z ą ­
cy m  Z w ią z k u  H a rce rs tw a  P o l ­
sk ie g o  i tw ó r cą  w sze lk ich  ,,n a - 
p r a w ia c k ic h "  k o n c e p c y j p o l i ­
ty c z n y c h  'n a  te r e n ie  h a rce rsk im . 
O sta tn io , ja k  w ia d o m o , o tr z y m a 1 

on  o d  h a r ce rs tw a  a n g ie ls k ie g o  
za sz cz y tn y  ty tu ł „S r e b r n e g o  W il­
k a " . T en  n o w y  za szcz y tn y  ty tu ł 
m a p o d n ie ś ć  p o z y c ję  w o j. G r a ­

ży ń s k ie g o  w  o cz a ch  szerok ich  
m as h a rce rsk ich .

T R Z Y  M A Ł Ż E Ń S T W A  
H A R C E R S K I E

N a jb liż sz e  o to c z e n ie  w o j. G ra ­
ż y ń sk ie g o  na te re n ie  h a rcersk im , 
je g o  ś c is ły  sz tab  „n a p r a w js e k i" ,  
s ta n o w ią  trzy7 m a łż e ń stw a  h a r ­
ce rsk ie . Są to  pp . O lb ro m scy , pp. 
K a p is z e w s cy  i p p . W ie rz b ia ń scy .

P . A n to n i O lb ro m sk i, sędzia  
S ą d u  A p e la c y jn e g o , d e leg ow a n y 7 
d o  M in iste rstw a  S p r a w ie d liw o ­
ści, je s t  c z ło n k ie m  N a cze ln ictw a . 
W sła w ił się o n  na te ren ie  h a r ­
cersk im , ja k o  p r o je k lo d a w c a  n o ­
w e g o  statutu , w e d łu g  k tó r e g o  z 
h a rce rs tw a  m ia ło  by7ć u su n ięte  
c a łk o w ic ie  w y c h o w a n ie  r e lig ijn e

sza w sk im , d o s z ło  do a w a n tu ry  
m ięd zy  m ło d z ie ż ą  n a ro d o w ą  a ży 
dam i i w  c z a s ie  b ó jk i, k tó ra  w yn i 
k ła , p ię c iu  ż y d ó w  zo s ta ło  p o tu rb o  
W an ych .

D o  p o d o b n e g o  z a jś c ie  d o sz ło  
n a  w y k ła d z ie  f i ło s e m ity  p r o f .  T a  
d eu sza  K o ta r b iń s k ie g o . Z a jś c ia  
w y w o ła li  ży d z i, k tó rzy  p om im o  
w y r a ź n y c h  p r z e p isó w , n a k a z u ją ­
c y c h  s tu d e n to m  - ży d om  z a ję c ie  
le w e j s tro n y  sa li, u lo k o w a li s ię  
p o  s tro n ie  p r a w e j.

S p ro w o k o w a n a  m ło d z ie ż  p o lsk a  
p o c z ę ła  w z n o s ić  ok rzy k i „ P r e c z  
Z ż y d a m i!" ,  „ P r e c z  z ż y d o file m  
K o t a r b iń s k im !"  —  p r z y  czy m  
ro z r z u c o n o  u lo tk i tr e ś c i  a n ty ży ­
d o w s k ie j.

Na salT'wykłaMówSJ powstało 
o lb r z y m ie  za m iesza n ie , w  cza s ie  
k tó r e g o  rz u co n o  w  s tro n ę  p r o f.  
K o ta r b iń s k ie g o  b u te lk ę  z c u ch ­
n ą c y m  p ły n em . B u te lk a  s ię  r o z ­
b i ła  i p ł jrn ro z la ł s ię  po sa li. W

Zaw ieszenie
p ism  ży d o w s k ic h

w  R u m u n i i
B U K A R E S Z T , 18. 2. U a lin escu , 

ru m u ń sk i m in is te r  sp ra w  w ew nę 
trznych , w  u b ie g ły  czw a rte k  w y ­
d a ł za rz ą d ze n ie  z a w ie s z a ją c e  
w sz y s tk ie  cz a so p ism a  w  ję z y k u  

ży d ow sk im  i h e b ra jsk im .

czów , p r o f .  K o ta rb iń sk i p r z e rw a ł 
w y k ła d , u c ie k a ją c  z sa li.

R ek to r  U n iw e rsy te tu  w s p r a ­
w ie  te j w s z cz ą ł d o c h o d z e n ie  d y ­
s cy p lin a rn e .

i n arod ow re. P . W ła d y s ła w a  0 1 -  
b rom sk a  je s t  cz ło n k ie m  g łó w n e j 
k w a te ry  h a rce rsk ie j i p r o je k to -  
d a w cz y n ią  n o w e g o  tek stu  p ra w a  
h a rce rsk ie g o  o  te n d e n c ja ch  sk ra j 
n ie  le w ic o w y c h .

p . H en ry k  K apiszew 7ski, b y ły  
sek re ta rz  o so b is ty  w o je w . G ra -, 
zy ń sk ieg o , o b e cn ie  u rzęd n ik  M i­
n iste rs tw a  S p ra w  Z a g ra n icz n y ch , 
je s t  k om isa rz em  za g ra n iczn y m  
M in isterstw a . P e łn i w ię c  on  ro lę  
h a rce rsk ie g o  M e tte m ich a . J e g o  
żon a  p. M aria  K a p isze w sk a  je s t 
p ro k u re n tk ą  h a r ce rsk ie g o  b iu ra  
w y d a w n ic z e g o  i r e d a k to rk ą  c z a ­
sop ism a  „N a  tr o p ie " . W  w y d a w ­
n ic tw a ch  s w y c h  r e p re z e n tu je  ten  
d e n c je  lą w ico w e .

P . M a ria n  W ierzb ia ń sk i, in ­
sp e k to r  h a rce rs tw a  w  M ir.. W R . 
i O P . je s t  c z ło n k ie m  N a cz e ln ic ­
tw a . J e g o  cech ą  ch a ra k te ry s ty cz ­
ną je s t  to , że  a c z k o lw ie k  z a jm u ­
je  c z o ło w e  s ta n o w isk o  w  Z w ią z ­
ku  H a rce rs tw a  P o lsk ie g o , n ig d y  
n ie  b y ł  d r u ż y n o w y m , ani in stru k  
to r e m  w y c h o w a w c ą . J e g o  żon a , 
p. J a d w ig a  W ierzb ia ń sk a , b y ła  
n a cze ln iczk ą  h a rcerek .

Zad a m y odejścia skompromitowanych ozlałaczy P . Z .  K .

Komuniści ż o n k a m i zuinzKu Kiiokomoso
Członek P . Z . K . -  Żyd . Stow. Turystyczno-Kajakowe

o r g a n i z a c j ą  n i e l e g a l n ą
W związku z ostatnim konfliktem 

i zawieążeiiiem zarządu krakowskie­
go Okręgu PŻK odbyło się w dniu 
16 bm. zebranie przestawicieli ośmiu 
krakowskich klubów kajakowych, ce­
lem omówienia i zajęcia stanowiska 
na doroczny rr zjeździe delegatów 
PZK, które odbędzie aię w Warsza­
wie, w niedzielę dnia 20 bm.

S O L I D A R N O Ś Ć  
K Ł  J B Ó W  

K R A K O W S K I C H
Między całym szeregiem uchwalo­

nych wniosków i protestów postano­
wiono wystąpić na zjeździe delega­
tów z jak najostrzejszym protestem 
przeciwko Zarządowi Głównemu PZK 
za bezpodstawne i wbrew statutowi 
unieważnienie ostatniego zjazdu de­
legatów Okręgu krakowskiego, oraz 
nieprawne zawieszenie zarządu o- 
kręgu.

Równocześnie wyrażono Zarządo­
wi Okręgu najwyższe uznanie za wy­
trwanie na stanowisku i ujawnienie

nielegalnej i wbrew zakazowi władz 
działalności Si ęzeu Turysty
czno - Kajakowego, które w pod­
stępny sposób wślizgnęło się na 
członka PZK i swą rekordową liczbą 
głosów ni zjazdach majoryzowało 
wspólnie z b. kapitanem sport PZK 
dr. Lesterem kluby krakowskie. Po­
stanowiono jak najkategoryczniej żą­
dać wyjaśnień i domagać się ukara­
nia winnych — na jakiej podstawie 
nielegalnie istuiejący przez 5 lat ten 
klub wbrew przewidzianym zadość­
uczynieniu statutem warunkom, jak 
np. przedłożenie statutu zatwierdzo­
nego przez Władze Adm. Ogółn. itd. 
itd. dostał się do PZK.

Jak z powyższego wynika niedziel­
ny zjazd delegatów PZK w Warsza­
wie zapowiada się bardzo gorąco.

T R O C H Ę  H I S T O R I I
Jak doszło do wykrycia afery 

Stowarzyszenia Tur. Kajakowego?
W roku 1936 podczas zjazdu dele­

gatów Okręgu Małop. Śląskiego

Ekspedycja Papanina uratowana
„T a jm y r”  zb liża  się do obozow iska

Obecnie los  ekspedycji Papa- 
n m a  n ie  budzi ju ż  żadnych o 
ba w , jakkolwiek warunki atmo

I s fe r y c z n e  są n a d a l p rzy k re , żyw  
n o ść  d o s ta r c z o n a  p rzez  S am oloty  

| u m o ż liw iła  P a p a n in o w c o m  o c z e ­

k iw a n ie  u w o ln ie n ia  ich  n te g o  lo 
d o w e g o  w ię z ie n ia . J ak  w ia d om o , 
a krze , n a  k tó r e j z n a jd u je  s ię  o- 
bóz, w y lą d o w a ły  c z te ry  sa m olo ty , 
k tó re  n ie  w y s ta r to w a ły  w  d r o g ę  
p o w ro tn ą , le cz  ra ze m  z e k sp e d y ­
c ją  w y c z e k u ją  p r z y b y c ia  lo d o ła - 
m a czy .

Z  tr z e ch  ła m a cz y  lo d ó w , ja d ą ­
c y c h  n a  ra tu n ek , n a jb l iż e j  z n a j­
d u je  s ię  „ T a jm y r " .  B y ć  m oże* że 
w  ch w ili, k ie d y  to  d ru k u jem y , 
je s t  on  ju ż  w id o c z n y  z  o b o z o w is  
ka.

P o w r ó t  e k s p e d y c ji  o p ó ź n io n y  
b ę d z ie  je d y n ie  k o n ie c z n o śc ią  za ­
cz e k a n ia  n a  Io d o ła m a cza  „J e r m a - 
k a " . k tó ry  m a  o s ta te cz n ie  p r z e ­
w ie ź ć  e k sp e d y c ję , b o w ie m  „J e r -  
m a k “  ja k o  n a jw ię k sz y , n a js z y b ­
c ie j  b ęd z ie  m ó g ł p o s u w a ć  s ię  
w ś ró d  lo d ó w . N a p o k ła d z ie  „ J e r  
m a k a “  z n a jd u je  s ię  p r o f .  S zm idt, 
k ie r u ją c y  e k s p e d y c ją  ra tu n k ow ą .

N a  „T a jm y r z e “  z n a jd u je  s ię  
„ S e v e r “  p ięk n y  ok az p sa  p o la rn e  
g o , k tó ry  n ie g d y ś  n a le ż a ł do P a ­
p a n in a . B ę d z ie  on  o b e c n ie  w  za ­
p r z ę g u  sań , k tórym i zo s ta n ą  p rze  
w ie z io n e  m a te r ia ły  ja k ie  e k sp e ­
d y c ja  z d o ła ła  u ra to w a ć .

P o d a je m y  m ap k ę p r z y p u sz cz a l­
n e j d r o g i P a p a n in o w c ó w , k tó rą  
z a m ie ś c iła  p r a sa  fr a n c u s k a .

PZK ginie nagle będące w posiadaniu 
ójyfżesręjjo p o. sekretarza. Okręgi 
dr Lustra sprawozdanie z działalno­
ści wymienionego powyżej klubu. 
Fakt ten nasunął już wtedy przy 
puszczenie o braku działalności spor­
towo - turystycznej tegoż klubu w 
stosunku do swej rekordowej liczby 
członków, przy czym należy zazna­
czyć, iż dr. Luster posiadał na zjeź­
dzie pełnomocnictwo i głosy tegoż 
klubu w ilości 197.

Po roku obserwacji i otrzymaniu 
przez Okręg za ostatni sezon 1937 
sprawozdania z działalności St. T. K. 
rażąco i dobitnie wykazało ono sze­
reg fałszywych danych, dalej, że 
większość członków tego klubu (oko­
ło 90 proc.) nie uprawia w ogóle ani 
sportu ani turystyki kajakowej. We­
zwany przez Zarząd Okręgu i przy­
ciśnięty do muru” prezes klubu Gar.z 
Nahun, przyznał, że sprawozdanie 
klubu nie jest prawdziwe i ścisłe. 
Nie utega zatem żadnej wątpliwo­
ści, że więKSzość członków należała 
do tego klubu celem korzystania tyl­
ko z ulg kolejowych, do celów nie 
mających nic wspólnego tak ze spor­
tem jak i z czynną turystyką naraża­
jąc tym samym ogół sportowy i tu­
rystyczny na szkody.

W N I O S E K  
O  W Y K L U C Z E N I E  

K L U B U
Zarząd krakowskiego Okręgu 

stwierdzając iż postępowanie St. T.K. 
a mianowicie przedłożenie fałszywe­
go sprawozdania w celu upozorowa­
nia działalności sportowo turystycz­
nej jest wprowadzeniem władz związ­
kowych w błąd, oraz działaniem na 
szkodę Związku i sportu kajakowe­
go, wniósł pismo do Zarządu Gł. 
PZK w Warszawie z wnioskiem o 
natychmiastowe zawieszenie tegoż 
klubu i w dalszej konsekwencji na 
wykluczenie go ze Związku po czym 
postawił wniosek nie dopuszczenia 
do głosowania na zjeździe delegatów 
Okręgu w dniu 8. 12. 1937 r„ co u- 
czestnicy zjazdu przyjęli z aplauzem. 
Obecny na wspomnianym powyżej 
zjeździe prezes St. T. K. Ganz Na­
hun postawionych zarzutów nie po­
trafił odeprzeć.

Z N O W U  G I N I E
Dziwnym i ba-dzo przykrym do 

zanotowania stał się również fakt, 
iż doniesienie wraz z załączonym 
sprawozdaniem z działalności St. Th 
znowu ginie(!) w Zarządzie Główn. 
PZK w Warszawie, powodując kom­
plikacje w rychłym ukaraniu tegoż 
klubu.

Wbrew oczekiwaniu opinii publicz­
nej, Zarząd Główny PZK _ na posie­
dzeniu w dniu 30 stycznia br, udziela 
tylko nagany temuż klubowi za nie 
przestrzeganie statutu, natomiast u- 
nieważnia zjazd delegatów Okregn 
krakowskiego i zawiesza zarząd za 
niedopuszczenie tegoż klubu do glo­
so*  m b wyznaczając równocześnie 
na komisarza Okręgu inż. uzącę.

S E N S A C Y J N E  *  
O D K R Y C I E

W miidzyczasie Zarząd Okręgu

dekonywuje sensacyjnego ] nienoto- 
wanego dotąd w .sporcie polskim od­
krycia a mianowicie: Stwierdza w
archiwum Okręgu brak najmniejsze­
go śladu w aktach dotyczących tegoż 
klubu, dalej nasuwa mu się wątpli­
wość zatwierdzenia przez Władze 
Adm. statutu w takim brzmieniu, w 
jakim pó wielkim trudzie udało się 
wydębić Zarządowi Okręgu od stów. 
T. K.

Stwierdzono w Starostwie Grodz­
kim i Urzędzie Wojewódzkim iż 
Władze te kilkakrotnie odmówiły te­
muż klubowi rejestracji, uzasadnia­
jąc swą odmowę w ostatnim piśmie 
do St. Tur. Kajakowego, z dnia 31.8. 
1933 r. Nr. S. P. A./V/l/Krm./2/34 
następująco:

„Odmawia się rejestracji, ponie­
waż niektórzy z członków założycieli 
nie dają dostatecznej gwarancji, że 
stowarzyszenie spełniać będzie cele 
tylko statutowe, i że odpowie ono 
względem pożytku społecznego” . Po­
wodem odmowy rejestracji, na któ­
rym oparł się Urząd WTojew. jest o- 
pinia Policji, iż szereg członków za­
łożycieli tegoż stowarzyszenia noto­
wanych jest policyjnie jako komuni­
ści !

1 7  K O M U N I S T Ó W
Należy również zaznaczyć, ii przy 

przekazywaniu sprawy St. T. K. 
przez Zarząd Okręgu Policji, ta za­
kwestionowała w ostatnim sprawoz­
daniu St. T. Iiaj. 17 osób, jako ko­
munistów !

Po przedłożeniu sprawy kierowni­
kowi okręgowego urzędu W.F. i P.W. 
w Krakowie ppłk Wójcickiego, tenże 
polecił nie oddawać agend Okręgu 
n.anowanemu przez Zarząd Główny 
PZK komisarzowi Okręgu inż. Rżący 
i wysłał do odpowiednich władz sze­
reg wniosków, między innymi o unie­
ważnienie uchwały ostatniego zebra­
nia Zarządu Głównego P. Z. K. do­
tyczącej zawieszenia krakowskiego 
Okręgu PZK oraz natychmiastowej 
likwidacji przez Władze nielegalnej 
tej organizacji.

Sprawą nienotowantj dotąd w
sporcie i sensacyjnej tej afery zajęły 
się już odpowiednie władze.

Stowarzyszenie Turystyczno Ko 
jakowe będzie między innymi prze­
kroczeniami odpow adać za melega. 
ne i wbreci zakazowi 11 adz uprawia­
nie swej działalności przez pięc lat, 
następnie za działanie na szk-’dę
Skarbu Państwa przez nielegalne
korzystanie ze zniżek kolejowych 
czego będzie dochodzić Prokuratoria 
Generalna.

D O  D Y M I S J I
Po tych rewelacjach mamy Chyba 

prawo domagać się, by ostatecznie 
skompromitowano władze PZK z ma­
jorem Sekundą na czele, tak gwał­
townie występujące w obronie p. Lu­
stra organizacji nigdy nie istniejącej 
legalnie, odejdą nareszcie „na eme­
ryturę’^ a w PZK zapanują normalne 
stosunki^ w których papiery i doku­
menty przestaną nareszcie „ginąć” .

S Z C Z U P A K I  
A  L A  „ N A P R A W A ”

P oza  trzem a  m a łż e ń s tw a m i 
h a rce rsk im i na p la n  p ie r w sz y  w y  
su w a ją  s ię  p . W a n d a  Opęchow- 
ska, w ice p rz e w o d n icz ą ca  Z w ią z ­
k u  H a rcers tw a  P o ls k ie g o , p. Lud­
w ik  B a r —  u rzęd n ik  M in . S p ^aw  
W ew n . k ie ro w n ik  w y d z ia łu  star­
szo -  h a rce rsk ie g o  w  g łó w n e j 
k w a te rz e  h a r ce rsk ie j, in ż. Zbig­
n ie w  T r y ls k i, n a u c z y c ie l  E ic e u m  
K rz e m ie n ie ck ie g o , n a c z e ln ik  h a r ­
cerz y , f in a n su ją c y  s k r a jn ie  -  l e ­
w ic o w e  p ism o  „B r z a s k "  i  A le k ­
sa n d er K a m iń sk i, d y r e k to r  szko­
ły  h a r ce rs k ie j i k o m e n d a n t  o -  
ś ro d k a  h a r ce rs k ie g o  w  Górkach 
W ie lk ich , z d e k la ro w a n y  le w ic o ­
w ie c , o rg a n iz a to r  k u r s ó w  dla in­
s tru k to r ó w  ż y d o w s k ic h , autor 
l ic z n y c h  a r ty k u łó w  o  tenden­
c ja c h  fo łk s fr o n to w y c h .

O d rę b n ie  w s p o m n ie ć  n a le ż y  o 
k sięd zu  J a n ie  M  a u e r sb e rg ' erze, 
w ic e p r z e w o d n ic z ą c y m  Związku 
H a rce rs tw a  P o ls k ie g o . W sławił 
się o n  s z e r o k o  s z e re g ie m  w y s tą ­
p ień  z e w n ę trz n y c h , najbardziej 
zn a n e  je s t  je g o  w y s tą p ie n ie  prze­
c iw k o  a k a d e m ick im  p ie lg r z y m ­
k o m  J a sn o g ó rsk im .

M N I E J S Z E  P Ł O T K I  
N A P R A W I A C K I E

P o z a  ty m  trze b a  w y m ie n ić  sze 
re g  n a z w isk  o  m n ie js z y m  ju i  
zn a czen iu . A  w ię c  n a z w is k o  prok. 
S ie ro s z e w s k ie g o , sy n a  prezesa 
P A L ‘u , p . W ie c z o r k ie w ic z a , Olęc- 
k ie g o , S z cz y g ła , S ła b e g o , Adam - 
c ia , sen . O le w iń s k ie g o , Oppmana 
i J ó z e fa  S o s n o w s k ie g o .

T e n  licm y sztab naprawiacki 
n a  te r e n ie  harcerskim, nadaje 
Związkowi Harcerstwa Polskie­
g o , którego ogromna większość 
członków sałada się z narodow­
ców, sztuczne piętno lewi* 
ści i postępowości.

Z t e c e d n i c t w a . . .

SPRćCHEN SIE  
JUEDISCH?

Jest sport, dla którego naj­
bardziej żydufilskie okólniki 
P. U. W . F. mają w sobie po­
sm ak pogrom ow ych  uderzeń.

Sport, który jeśli w ysyła  re 
prezentację za granicę to s a ­
m ych żydłaków  a w którego  
władzach rzadko i jedynce 
przypadkow o znajduje s i ę  j a ­
kiś Polak, nie wiedząc nawet 
za jakie i czyie grzechy m usi 
pokutować w tak „m iłym  to­
w arzystw ie".

Ten sport to tenis stołow y.
Oto jeden z licznych kwiat­

ków.
Na ostatnim zebraniu war­

szawskiego związku wybrano  
kom isję 5  osób, które b ę d ą  
kierowały agendami związku.

D o kom isji weszli _ pp. 
W etsch , Koliweszko, A jzen- 
berg, Manryn i Seitz.

Ciekawe, czy ta komisja bę 
dzie obradować po polsku?

Bo chyba w żargonie prę­
dzej dojdą do porozumienia, 
i łatwiej zrozum ieją się.

W ów czas nikt nie będzie 
się dziwił za co p. A jzenberg  
o t r z y m a ł  godność członka ho­
norowego związku.

A i nazwa Związku w ów ­
czas się zmieni, na inną m elo­
d yjniej i m iłej brzmiącą w u- 
sfach sportow ców  z Nalewek.

Panowie •„Kom isja pięciu", 
jakie piękne zadania przed  
w am i!

Obradujcie, obradujcie i 
prowadźcie agendy Związku, 
tylko koniecznie w żargonie.

Po co innych w błąd w pro­
wadzać, że to polski sport?

______________________ B. JEŻA

P A M I Ę T A J  
O  BEZROBOTNYCH  

NARODOWCACH


